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Prenumerata wynosi: W Kr akowi e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 bal., 
kwartalnie 4 ker. fi# b., ie—nie 18 ker. — Za dos t a wę  do domu dopłaca się 
Miesięeanie 20 lial. — W A u s t r y i :  miesięcznie 2 ker., kwartalnie 6 kor., rocznic 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 
10 franków. — Za kaódf zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — IH& robotników w Kra­

kowi# i Podgórzu 13t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (i&seraty) przyjmuje Adminiatracya za opłatą od m iejsca wiersza jadno - 
azpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny  pt 
10 halerzy*— „Nadesłane4* od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy ras. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarsy dla zamiejscowych, a 1  kor. za 100 egzemplarzy dła miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy na p r z ó d  nadesłać.

Prenumerata „Naprzodu"
W  na lis to p a d  “H

w y n o si:
w K rakow ie bez odnoszenia K 1 .6 0  
W K rakow ie z odnoszeniem K 1 .8 0  
W Austro- W ęgrzech . . . K 2 . —

Uwolnieni!
O statnie chwile procesu opisuje „K u­

ryer lw ow ski11 w  następujący  sposób :
N arada sędziów trw ała ' od godziny 

2 do kw adrans n a  10, tj. 8 godzin i 
kw adrans. W  sali i n a  ku ry tarzu  zgro­
m adzona bardzo licznie publiczność z 
niecierpliw ością oczekiwała pojaw ie­
nia się sędziów. Cierpliwość tę  p rze ­
dłużyła o kilka m inut nieobecność 
przewodniczącego, gdy  się bowiem dał 
słyszeć dzwonek, zw iastujący ukończo­
ną pracę sędziów, musiano ozekaóna 
przewodniczącego.

W śród uroczystej ciszy zw ierzchnik 
ławy d r L i c k e n d o r f  rozpoczął po 
kw adransie n a  10 czytanie z... p rze­
szkodami... Skutkiem  wielkiej obfito­
ści treści, zaw artej w  pytan iach , chciał 
dr L ickendorf ulżyć sobie w czytaniu  
ł w  tym  celu zaraz p rzy  siódmem 
Pytaniu prosił o w yręczenie przez je ­
dnego z sędziów, lecz przewodniczący 
O pro testow ał przeciw  tem u, powołu­
jąc się n a  nstaw ow ą przeszkodę. W o- 
•ec tego czytał dr L. dalej z krótką, 
ko zaledwie 5 m inut trw ającą przerw ą. 
Podczas odczytyw ania byli obecni na 
•uli dwaj audytorzy, ale krótko słu­
chali w erdyktu, albowiem  jeden  zaraz 
Przy 8 , d rugi zaś p rzy  17 p y tan iu  o- 
Phśoili salę. P rzysłuchiw ał się też w er­
dyktowi p rezyden t sądu Przyłuski. 
u u  końcowi objawiło się n a  sali wśród 
Publiczności zniecierpliw ienie zapomo- 
0  głośnego szmeru, przew odniczący 
^•groził w ypróżnieniem  sali w  razie, 
j&yby się to pow tórzyło i polecił p ro­
tokolantowi upom nienie to zanotow ać 
*  protokole.
, Czytanie p y tań  i odpowiedzi na nie 
^ a ł o  półtorej godziny.

Przysięgli zaprzeczyli w szystkim  
p a n io m ,  odnoszącym  się do w iny 
Witolda R  e g  e r  a dw unastu  głosami.

Jednom yślnie rów nież zaprzeczyli 
Waiowie pytan ia, skierow ane do Hen- 
jk a  Kewakowiozą i Ł ucyka.

Co do K  o 1 k  i e w i e z a, do którego 
odnosiło się 71 py tań , kilkanaście p y ­
tań  12 głosam i zaprzeczono, wiele 
p y tań  11 i 10 głosami, a kilkanaście 
9 i 8 głosam i rów nież zaprzeczono.

Odnoszące się do Ż u r a w s k i e g o  
2 py tan ia  zaprzeozono 12 głosami, do 
G ł u s z k i  1 py tan ie  10 gł., a jedno 
7 głosami zaprzeczono.

Z czterech p y tań  o w inę W  i t y ­
k a ,  zaprzeozono każde 11 głosami.

N a wniosek d ra L iliena nie odczy­
tyw ano jeszcze raz p y tań  dosłownie 
wobeo obwinionych, lecz poprzestano 
n a  streszczeniu ich przez protokolan­
ta, co trw ało  niespełna pół godziny.

Po godzinie 11 w nocy ogłosił p rze­
wodniczący wyrok, uw alniający wszy­
stkich siedmiu obw inionych przez p ro ­
kura to ryę o pom aganie do rokoszu, o 
podaw anie w pogardę i w ystaw ianie 
n a  publiczne urągow isko armii, obra­
zę jej członków, zaniedbanie obow iąz­
ków redaktorskich p rzy  zamieszczaniu 
inkrym inow anych artykułów  itd. itd.

Po ogłoszeniu w yroku zapanow ała 
niewypow iedziana radość wśród za­
siadających przez blizko cztery  ty g o ­
dnie n a  ław ie oskarżonych. O bw inieni 
serdecznie dziękowali swoim obroń­
com, rzucali się naw zajem  w objęoia 
i całowali. W zruszająca to by ła soena. 
N aw et prof os, czuwający nad R egerem  
z całą surowością, m iał na  w idok tej 
soeny łzy  w oozaob.

W  takiej atm osferze zastępca p ro ­
k u ra to ry i cichym, ledwo dosłyszalnym  
głosem  zapow iedział zażalenie n ie­
ważności.

Przewodniczący rozpraw y imieniem 
sądu podziękował sędziom przysięgłym  
za sum ienną i żm udną pracę.

D ruga rozczulająca soena odbyła się 
przed gm achem  sądowym, gdzie nie­
dopuszczona do sali publiczność ocze­
kiw ała w yniku rozpraw y. Podczas gdy 
sześciu z obw inionych ju ż  mogło ko­
rzystać z zupełnej swobody, tow arzysz 
ich R eger pod eskortą żołnierzy od­
staw iony został do więzienia wojsko- 
wego, gdzie dalej odsiadywać będzie 
karę, w ym ierzoną m u dawniej przez 
sąd wojskowy. To też gdy kib itka, w 
której m ieścił się R eger, w ytoczyła 
się z podw órza sądowego na  ul. B a­
torego, odezw ały się o k rz y k i: „W iw at 1 
Niech żyje R eger 1“ Konie, pod sil- 
nem uderzeniem  bata, ruszyły  galo­
pem.

Obok nam iestnictw a i na odw&chu 
skonsygnowane było przez dzień cały 
wojsko, a w samym zaś gm achu są ­
dowym silny oddział żołnierzy poli­
cyjnych z agentam i.

Hr. Andrzej Potocki,
jako ^d e frau d an t fp o d a tk o w y .

In terpelaeya posła Bazylego Jaw o r­
skiego, wniesiona na posiedzenia Izby 
posłów dnia 25 października b r. brzm i 
dosłownie w  ten  sp osób :

„Hr. Andrzej P o t o c k i  posiada w 
Galieyi dobra Krzeszowice i K am ion­
kę Strum iłow ą, stanowiące razem  o b ­
szar 17.000 morgów, M iędzyrzecze w 
K rólestw ie polsMem o obszarze 41.000 
morgów i B urjankę W ilhoweo na 
U krain ie o obszarze 27.000 morgów, 
razem  85.000 morgów.

W obec tego, że gospodarka w tych  
dobrach , w które włożono znaczne 
kapitały , prow adzoną jest nader in ten- 
zywnie, że znajdują się w nich liczne 
gorzelnie, brow ary, cegielnie, m łyny 
parow e i inne, kamieniołomy, kopal­
nie węgla, tartak i, fabryki parkietów , 
dom y m ieszkalne itd. —  m ożna z całą 
pew nością przy jąć jako  czysty dochód 
roczny od m orga 7 złr., czyli razem
595.000 złr.

Oprócz tego m a hr. Potocki w gu- 
bernii kijowskiej dwie fabryki onkra, 
które, wedle urzędow ych dochodzeń, 
przynoszą na czysto przynajm niej
450.000 złr.

Pom ijając już kapitały , ulokowane 
w b a n k a c h  a n g i e l s k i c h ,  a w y­
noszące podobno wiele milionów, w y­
nosi roczny dochód hr. Potockiego, 
na  podstaw ie powyższych dokładnyoh 
dat, co najm niej 1,045.000 złr.

K u  największem u zdziw ieniu i za­
niepokojeniu publiczności, płacącej po­
datki, dowiedziano się z publicznych 
list dla w ym iaru podatku, Ż9 hr. A n­
drzejowi Potockiem u wym ierzono p o ­
datek osobisto-dochodowy za r. 1898 
w  kwocie 4.460 złr., tj  tyle, ile płaci 
np . Jo e l B aum inger, średni p rzedsię­
biorca w K rakow ie

Szukano długo przyczyn tego n ie ­
słychanie nizkiego opodatkow ania i zdo­
łano dopiero teraz  zbadać faktyczny 
stan  rzeczy.

H r. A ndrzej P o t o c k i  je s t naj- 
wpływowszym  c z ł o n k i e m  komisyi
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szacunkowej w Krakowie, k tó ra m iała 
oszacować jego  dochód. U dało m u się 
bądź to  swym  autorytetem , bądź też 
innym i argum entam i, skłonić większość 
członków komisyi, że jego  fasyę, w 
k tórej się p rzyznał do 100.000 złr. 
rocznego dochodu, uznali za w iary ­
godną i przyjęli ją , jako podstaw ę opo­
datkow ania.

Zw ażyw szy przytem , że w ów zgło­
szony dochód 100 000 złr. wliczono 
także sumę 46.000 złr., pochodzącą 
z procentów  od kapitałów , pozostało, 
jak o  dochód ze w szystkich innych 
źródeł, zaledwie 54.000 złr., czyli 
6372 ct. od jednego m o rg a ; z kopalń, 
fab ryk  i innych  zyskow nych przed­
siębiorstw  nie było żadnego dochodu.

P rzeciw  tem u niesłychanem u i skan­
dalicznem u w ym iarow i podatku w nio­
sła krakow ska adm inistracya podatków  
odwołanie, k tó re w pierw szym  rzędzie 
poddanem  zostało pod opinię krakow­
skiej kom isyi szacunkowej.

K om isya ta , mimo, że ja k  wyżej 
wspom nieliśmy, stoi pod wszechpotę­
żnym  w pływ em  hr. Potockiego, orze­
k ła, że zeznany i opodatkow any do­
chód nie odpow iada woale rzeczyw i­
stem u dochodowi i postaw iła wniosek 
o sprostow anie podlegającego p o d a t­
kowi dochodu n a  430.000 złr. i  na  
podwyższenie podatku osobisto-docho­
dowego do sum y 20.900 złr.

Mimo to jednak , że wniosek ten  
bardzo by ł skrom ny i że sprostow any, 
opodatkow aniu podlegający dochód nie 
w ynosił naw et połow y dochodu rze­
czywistego, lwowska kom isya apela­
cy jna podlegający opodatkow aniu do­
chód podw yższyła tylko na  226.000 
złr., a podatek  n a  10.000.

Publiczność krakow ska znalazła się 
ponow nie wobec zagadki, w jak i w ła­
ściwie sposób mogło być przez krajo­
w ą kom isyę w ydane tego rodzaju  o- 
rzeczenie, k tó re nietylko w wysokim, 
stopniu krzyw dzi skarb państw a, ale 
je s t niesprawiedliwem  i w prost demo- 
ralizującem .

Udało się wreszcie skonstatować z 
całą  pewnością, że hr. A ndrzej Poto­
cki sam złożył do protokołu oświad­
czenie, że zadowolni się opodatkow a­
niem  dochodu w wysokości 226.000 
złr. i że krajow a kom isya apelacyjna 
pow zięła uchw ałę, stojącą w  jaskra­
wej sprzecznośoi z rzeczyw istym i sto­
sunkam i.

D alsze poufne badania w ykazały, 
że kom isya apelacyjna zam ierzała pod­
legający podatkow i dochód hr. Po to­
ckiego podw yższyć do m iliona złr., 
że jednak  przew odniczący tej komisyi, 
p. w iceprezydent krajow ej dyrekcyi 
skarbowej, d r  W itold K o r y t o w s k i ,  
s taną ł tem u zam iarow i n a  p r z e s z k o ­
d z i e  i tak  długo n a  korzyść hr. Po­
tockiego, n a  szkodę zaś skarbu pań ­
stw a pracow ał, aż wreszcie kom isya 
krajow a zdecydow ała się odwołanie 
w ładzy podatkowej załatw ić w myśl 
in tency j hr. Potockiego.

Podpisani zap y tu ją  tedy  p. m ini­
s tra  s k a rb u :

„Czy znanem  je s t p. m inistrow i o- 
p isane powyżej podatkow e oszustwo 
hr. Potockiego i ozy zechce p. m ini­
s te r wdrożyć przeciw  hr. Potockiem u 
śledztwo podatkow o-karne o defrau­
d a c ję  podatkow ą, a przeciw  w icepre­
zydentow i krajow ej dyrekcyi skarbu 
we Lwowie, drowi W itoldowi Kory- 
towskiem u, śledztwo dyscyplinarne?" 
W iedeń, 25 październ ika 1901. B a z y li  
J a w o rs k i i  tow .

KRONIKA.
K a itn ż a F z y k  h is to ry c z n y .  2 listo­

pada. 1831. Otwarcie tnnelu św. Gottharda. — 
1894 Policyjne bomby Crispiego w Medyolanie.

O si* m t e a t p s e  » „Dziady", poemat dram. 
w 7 odsłonach.A. Mickiewicza.

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Pan Geld- 
hab", komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry (ceny 
zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Dziady".

U niw ersytet ludow y  w  Krakow ie.
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7ł/s do 81/, wieczorem wykład inż. 
Bronisława t f r b  a n o w i c z a :  „Człowiek pier­
wotny", z przed stawieniem obrazów świetlnych.

Kompromitacyę Koła polskiego oświe­
tla najlepiej „Przedświt", organ konser­
watywny i klerykalny. Przytaczamy z ar­
tykułu „Przedświtu" (Nr 253) następujące 
ustępy:

„Czyn p. Daszyńskiego, bez względu na 
jego osobę i stanowisko polityezne, należy 
bezwzględnie pochwalić".

Podawszy uchwałę komisyi plenarnej 
Koła, pisze organ konserwatywny:

„Przy takiem postępowaniu dodatek 
„ p o l s k i e "  przy Kole przypomina mimo- 
woli „luz a non lucendo". Czyn ten Koła 
polskiego komentarzów nie potrzebuje, sam 
bowiem przemawia za siebie s p i ż o w y m  
g ł o s e m  M e m m o n a .  Oczywiście odma­
wiając podpisów, w y k r ę c o n o  s i ę  s ł o ­
mą,  mianowicie tem —  iż w tej sprawie 
ktoś miał nczynió jnż przedstawienie n mi­
nistra spraw zagranicznych hr. Gołuehow- 
skiego i że sprawa ta przekracza kompe­
tencyę parlamentn, należąc do delegacyi.

Ile warta ta interwencya, o tem nie 
może istnieć żadna wątpliwość. Wiemy bar­
dzo dobrze, jakie zajmował hr. Gołuchow- 
ski stanowisko w sprawie wydalań pro 
skich, mimo, że w delegacyach przedłożono 
mn dowody urzędowe, jak to rząd pruski 
postępuje sobie z austryackimi obywatela­
mi, których bez ogródki — jak w urzędo­
wych ogłoszeniach wyraźnie w kilku wy­
padkach było powiedziane — wydalał tyl­
ko „dla narodowości polskiej*.

„Naturalnie, że uchwała komisyi parla­
mentarnej, odmawiająca podpisów interpe- 
lacyi p. Daszyńskiego, wywołała między 
dobrze myślącymi, tj. narodowo czującymi 
członkami Koła wielkie niezadowolenie".

„Wkońcu nasuwa nam się mimowoii u 
waga pod pióro, że żaden wróg nie mógł­
by Kołu polskiemu szkodzić tyle, ile ono 
samo szkodzi sobie takiem postępowaniem, 
jak powyższe".

Lekturę powyższych ustępów polecamy 
gorąco redakeyi „Czasu".

Spirytyzm W Galicyi. Nasza inteligen- 
cya galieyjska zaczyna przebywać nową

chorobę —  spirytyzm. Co tylko wychodzi 
z mody w Europie, znajduje w Galicyi 
żyzny grunt po kilkunastu latach. Stare 
spodnie i stare idee mają najlepszy odbyt 
w Galicyi. Z kolei zaczęła się więc sze­
rzyć mania spirytystyczna. Tęskni młodzień­
cy i niedokrewne panienki poczęły tworzyć 
kółka, pukać w stoliki, wierzyć w zabo­
bony i klepać po ramienia dnehy. Znamy 
jnż kilkanaście takich „kółek pukających" 
w Krakowie. Zanim zaraza rozniesie się 
dalej po kraju, zwracamy nwagę społe­
czeństwa na to niebezpieczeństwo, które 
gotowe znów oderwać część nasze i inteli - 
gencyi od rzeczywistości i rzucić ją w krainę 
nieprzetrawionych pomysłów, opartych na 
suggestyi, a często i na oszustwie. Różne 
medernizmy, dekadentyzmy i tak jnż koszto­
wały dnżo biedną Galicyę...

Teraz znów gotów zajść ten wypadek, 
że gdy kraj npada pod brzemieniem nie­
doli społecznej i moralnej, gdy Ind rani 
sobie do krwi ciało i duszę w rozpaczli­
wej walce ze swymi ciemięzcami — inteli- 
geneya będzie podziwiała wirujące stoliki, 
toczyła rozhowory z „duchami" i układała 
nowe senniki egipskie...

Ma nawet wychodzić w Krakowie oso­
bne pismo, poświęcone zabobonom spiryty­
stycznym. Zapowiada je dr. Leon FilimoW- 
ski w prospekcie, który opatrzony jest głę­
bokim aforyzmem: „Spirytyzm jest nieskoń­
czenie ważniejszym, niż kwestya socyalna 
lnb polityczna*. Potem zaś idzie zachwa­
lanie „duchów pukających", które u na* 
w Galicyi są zapoznawane, gdy natomiast 
w Zagrzebiu cieszą się „ p o p a r c i e m s f e r  
r z ą d o w y c h  i w y ż s z e j  i n t e l i g e n -  
o y i" .

Pod koniec zaś prosi p. Filimowski przy­
szłych swych czytelników o „zasilanie re* 
dakcyi wiadomościami ze świata ducho­
wego".”

Będziemy więc wkrótce mogli się dowie* 
dzieć, co robi obecnie Metuzalem, który 
podobno cierpi na katar kiszek, jakich ko­
smetyków używała królowa Saba itd.

Nie ulega też kwestyi, że dążenia spi* 
rytystów poprą w Galicyi sfery rządowe* 
W  nrnach wyborczych w Galicyi pokutują 
jnż od dawna różne duchy, jeszcze zani* 
wogóle wymyślono spirytyzm. Dzięki ty*  
nieczystym ale sprytnym duchom, uciekał! 
nieraz legitymaeye i głosy do czwartego 
wymiaru przestrzeni...

Co wspólnego ma policyant Lasko*' 
skl z nauką polską? Czwartkowy „Czas 
z entuzyazmem opisuje pożegnanie, jaki6 
zgotowali Laskowskiemu —  profesorowi® 
uniwersytetu! Jest to chyba jedyny wyp9' 
dek w dziejach, by ciało nankowe skład*' 
ło hołd podrzędnemu urzędnikowi policyj®6' 
administracyjnemu. Ongiś wszechnica J9' 
giellońska staczała zażartą walkę z tiA' 
dem centralnym w obronie starożytnej to* 
gi, nie chcąc przywdziać austryaekich m®5' 
durów. Dziś tak zapadły się piersi jej 
fesorów, że w najciaśniejszy mundur o p i r  
się dadzą. Co więcej: tak wzmógł się 
ich szeregach kult dla czapek z Łączka*1’ 
że teraz czapkują przed niemi pokor®1®' 
Rektor Janczewski miał do Laskowski®**

I mowę, nacechowaną, jak się wyraża „Cza» ’ 
I wielką „powagą* ! Zaznaczał „w gorący®
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słowach b r a t e r s k i  s t o s u n e k  (?) jaki 
wiązał p. Laskowskiego z wszechnicą J a ­
giellońską". Podczas tej uroczystości zbra­
tania się policyjno-uniwersyteckiego, rolę 
przewodniczącego czy też totumfackiego od­
grywał profesor ( in  p a r t ib u s  in f id e l iu m )  
L. Cyfrowicz. „Czas" wspomina o nim ży­
czliwie na końcu swej notatki obok po­
chwał dla dekoratora sali.

Podczas pięćsetnego jubileuszu wszech­
nicy gmach jej obwieszony żółtymi emble­
matami o czerniejących się na nich orłach 
dwugłowych, robił wrażenie centralnej tra ­
fiki lub koszar policyjnych... Dziś widzimy, 
iż te „ozdoby" nie były jakimś przelotnym 
objawem na murach wszechnicy — poczętej 
z ducha Kazimierza Wielkiego.

W ciąż w ię c e j !
Od włoskich cytryn do skał z lodu 
Brzmi krzyk rozpaczy: chleba! chleba 1 
Pół Europy kona z głodu,
W drugiej połowie — z nędzą bieda. 
Podatki! a śpichrz pustką świeci,
Ziarno spłukały deszcze,
A tu nad światem rozkaz leci;
Żołnierzy więcej ! jeszcze, jeszcze !
Pieniędzy, hej! — wołanie głośne,
Na proch, na kule, jeźdźców, konie,
Na szasepoty, dalekonośne 
Wszelkich rodzajów nowe bronie! 
Cesarzom trzeba, Papież w biedzie, 
Pieniędzy! — byle miały straże 
Nabitą broń, boć świat dziś idzie,
Jak mu karabin celny każe.

J e rz y  H erw egh.
(Z niemieckiego tłum. Kruk).

Z  T E A T R ® .
Zanim przystąpimy do rozpatrzenia szcze­

gółów zarówno „Dziadów" samych, jak ich 
wykonania, słuszna jest może zaznaczyć prze- 
dewszyskiem ogólne wrażenie, syntezę uczuć, 
które onegdaj sze przedstawienie pobudziło. 
Wrażenie to jest niewątpliwie dodatnie, 
podniosłe, a zuchwała próba przykrojenia 
do sceny utworu, który w różnych wa­
runkach powstał i w myśli poety zapewne 
nigdy nie był przeznaczony na scenę, wo- 
góle uwieńczyła się powodzeniem zupełnem. 
Wyspiański prawie wszędzie umiał pogo­
dzić należny dla arcydzieła pietyzm ze 
zmianami, które dla warunków sceny ko­
niecznie uczynić musiał. Wielkie s c e n i ­
c z n e  powodzenie „Dziadów" obala raz 
jeszcze kołaczący się po świecie przesąd 
„sceniczności" oparty na przyzwyczajeniu do 
rutyny scenicznej. Stosunek sceny do utworu 
nie jest inny, niż np. papieru do pisanej 
powieści. Żadnych innych specyalnych wa­
runków, prócz fizycznej możliwości, seena 
nie narzuca. Należy jednak przyznać, że 
zadanie Wyspiańskiego było niezwykle n- 
łatwione tem, iż treść „Dziadów", symbo­
lika poematu jest przeciętnie całej publi­
czności znaną, stąd też brak niejednego 
więzadła zupełnie nie dawał się uczuć, i 
suggestywna siła dramatu sumowała się 
nie tylko z wrażeń, wywołanych przedsta­
wieniem, ale i z tysiąca wspomnień da­
wniejszych. Wspomnieniem nie ogarniamy 
natychmiast wszystkich szczegółów znanego

obrazu; nie raziło więc nas też, że w tem 
unaocznieniu „Dziadów" nie słyszymy 
wszystkich znanych ustępów.

Głównym względem, z którym się liczyć 
musiał Wyspiański, były fizyczne zasoby: 
sceny i słuchaczy. Zasoby sceny nie pozwa­
lają na tak błyskawiczne zmiany sceueryi, 
jakich wymagaćby musiał oryginał, uwaga 
słuchaczów wyczerpuje się i nie można jej 
bez końca natężać. Wyspiański odrzucił 
więc z tekstu wszystko, co nie jest bezpo­
średnio związane z dziejami Gustawa-Kon- 
rada, co powstało niejako napływowo na 
tym wulkanicznym granitowym kręgosłupie 
dramatu. Trzecia i czwarta część jako naj­
ważniejsza i najdojrzalsza stanowić więc 
muszą oś całego przedstawienia. I  z tych 
odrzucono scenę dworską w Warszawie i 
widzenie Ewuni, stosunkowo najbardziej z li­
nią przewodnią związane. Widzenie ks. Pio­
tra  złączono ze sceną więzienia.

Obchód „Dziadów" (część druga) stano­
wi odsłonę osobną, i właściwie rozpoczyna 
akcyę oraz wprowadza widza w krąg cza­
su. Odsłona I. powstała z pokombinowa­
nia części pierwszej, i choć usprawiedli­
wiona ze względów pietyzmu stosunkowo 
najmniej jest potrzebna; zbyt mało podkre­
śla stosunek Maryli do Gustawa, nastrój 
sceniczny jest ten sam, co w odsłonie na­
stępnej, a czasu pochłania stanowczo zbyt 
wiele. Mimo bowiem licznych skróceń w 
tekście dyalogów, przedstawienie ciągnie się 
5 i/a godzin, na czem najgorzej wychodzą 
sceny ostatnie. Tem więeej, że niektóre o- 
puszczenia są bardzo rażące i domagają 
się dopełnienia. Tyczy się to całej sceny 
więziennej, a przedewszystkiem improwiza- 
cyi. Wyspiański dla zyskania na czasie, 
a zapewne i dla oszczędzenia sił artystów, 
improwizacyę skrócił bardzo znacznie. To 
skrócenie jest stanowczo najważniejszym 
błędem w jego scenizacyi. Improwizacya 
jest dziełem tak jednolitem, tak logicznem 
w rosnącem swem szaleństwie, tak potę- 
żnem w zestrzeleniu wszystkich obrazów 
w końcowym szalonym wysiłku, że tu nic 
skracać nie wolno. Improwizacya jest je­
dnym krzykiem; skrócenia czynią z niej 
kilka nieskoordynowanych wybuchów. Najlep­
szy artysta nie potrafi jej zagrać i wypo­
wiedzieć w tyoh skróceniach, na każdym 
kroku bowiem czuje on rwące się i pocię­
te ogniwa logicznej myśli. Prócz tego 
względu zasadniczego jest jeszcze i drugi 
praktyczny. Improwizacya jest tak dobrze 
całej publiczności znana, że czuje ona f i ­
z y c z n i e  wszelkie opuszczenia, i tu wra­
żenie sceniczne kłóci się z reminiscencyą, 
co stanowi bolesną i przykrą kakofonię. 
Trzeba pamiętać, że sama potęga „Dzia­
dów" to ucieleśnienie zamglonej wizyi wszy­
stkich widzów. To samo poczęści tyczy się 
„żalów Gustawa" — i tu opuszczono za 
dużo. Możnaby natomiast zyskać na czasie 
w scenie balowej.

Efekty sceniczne były przeważnie zna­
komicie obmyślane i przeprowadzone. Wi­
dzenie Nowosilcowa było istotnem arcydzie­
łem barwnego oświetlenia i z tej na pozór 
ulotnej scenki wydobyto niesłychanie silne 
i niezatarte wrażenie. W malarskiej fan- 
tazyi Wyspiańskiego kilkadziesiąt słów sze­
ptanych przez sen przez Nowosilcowa, u*

plastyczniły się w przecudowną scenę, któ­
ra łączyła niezwykłą realność ze znako­
micie podkreślonym charakterem sennego 
marzenia. Że to jest sen, czuć było isto­
tnie. Kontrast fioletowej poświaty z zielo- 
nem światłem sypialni był nieporównany. 
Upostaciowanie dobrego i złego ducha na­
tomiast nie było może zupełnie wyzyskane. 
Te ludzkie postacie, w jasnej lub ciemnej 
odzieży, ze skrzydłami u ramion, są po­
prawne, ale można było odstąpić od tego 
szablonu. Mimowoli scena z księdzem Pio­
trem nad omdlałym Konradem przypo­
mniała nam jeden z przepysznych rysun­
ków Schneidera „O duszę" : tam również 
duch jasny i ciemny zmagają się o duszę 
ludzką. Duch ciemności wyobrażony jest 
w postaci potwornego kształtu, przypomi­
nającej nieco człowieka pierwotnego, nieco 
goryla o rękach długich, kosmatych, u- 
zbrojonych w szpony, tułowiu niezgrabnym, 
nogach krótkich. Wszak w scenie więzien­
nej ten zły duch wślizgiwać się ma w Kon­
rada, potem wypada zeń, wije się pod po­
tęgą egzorcyzmu, płata błazeńskie prawie 
sztuki, staje się łgarzem, pochlebcą — to 
dyabeł niższego rzędu, to nie Byronowski 
Lucyfer. Należało mu się oryginalniejsze 
upostaciowanie.

Wykonanie „Dziadów" było nadzwyczaj­
nie zharmonizowane. Nie znać było ani 
nierówności, ani wahań, sceny zbiorowe po­
ruszały się składnie, artyści grali istotnie 
razem, dbając przedewszystkiem nie o rolę, 
lecz o sztukę. I  chociaż niektóre role nie 
miały najlepszych przedstawicieli, jednak 
ogólny szlachetny ton gry, istotna staran­
ność w opracowaniu szczegółów sprawiła, 
że całość nazwać można jak najbardziej 
udatną.

Z ról jedna tylko była niewątpliwie źle 
obsadzona: rola księdza w wykonaniu p. 
Z e l w e r o w i c z a ,  nie dorównywała prze­
ciętnemu poziomowi przedstawienia. Winno 
to być poważnem ostrzeżeniem, dla tego 
tak bardzo sympatycznego artysty. W  o- 
statnich czasach przyzwyczaił się on nad­
używać tanich efektów, dbać o natychmia­
stowy wybuch śmiechu publiczności, co przy 
żywym temperamencie i ruchliwej masce, 
świetnie mu się udaje. O tych środkach 
swoich starał się tu zapomnieć, ale mimo 
to przeszkadzały mu na każdym kroku, 
paraliżowały swobodę ruchów, naturalność 
dykcyi i mimiki i skomplikowaną rolę do­
szczętnie spaczyły. Świetny jako Bajkow — 
jako ksiądz Zelwerowicz raził tem więcej, 
że cała scena wciąż w jego obecności się 
odgrywa.

P. M i e l e w s k i w  roli Gustawa— Kon­
rada uczynił znaczny krok naprzód w roz­
woju swego talentu. Możnaby mu niejedno 
zarzucić, ale jeźli uwzględni się naturalne 
warunki postawy i głosu, to zdumiewać 
się przyjdzie nad artystycznym wysiłkiem, 
aby poskromić często złą mimiką, nadać 
głosowi odmienne, pełne brzmienie.

Gustaw p. Mielewskiego był, zdaje się, 
dla całej widowni jak najprzyjemniejszą 
niespodzianką, o czem świadczyły częste i 
szczere oklaski. Odsłona III „u księdza" 
była wogóie odegraną i wypowiedzianą 
bardzo dobrze. Na improwizacyę zabrakło 
Mielewskiemu głosu, a tak, jak on ją  trak-
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to wał, wymagałoby głosu wprost nadludz­
kiego. Sądzę jednak, że można ją  odegrać 
zupełnie inaczej: można daleko obficiej u- 
żyć cichego głosu, podkreślić nie moment 
wybuchowej żądzy, który przeważa w koń­
cu improwizacyi, ale moment szaleństwa, 
nieprzytomności, wysiłku, który tamuje 
głos i od którego oczy bielmem zachodzą. 
Więcej gry w tej scenie, a mniej zwykłej 
deklamacyi podniosłoby wrażenie.

P. K o t a r b i ń s k i ,  jako Nowosilcow, 
miał najbardziej odpowiednią dla siebie 
rolę i wywiązał się z niej znakomicie. 
Przyjęcie Rollisonowej, rozmowa z dokto­
rem i Pelikanem, były świetnie wy cienio­
wane.

Zły duch w wykonaniu p. B e d n a r ­
c z y k a  pozostawiał niekiedy nieco go ży­
czenia. Za dużo było syczenia w głosie, 
za mało grozy, lub jak w scenie z księ­
dzem Piotrem dyabelskiego szelmostwa.

P. S o s n o w s k i ,  jako ksiądz Piotr, 
był dosl onały w scenie balowej. W sce­
nie więziennej dykcya była bardzo dobra, 
ale nie rozumiemy, po co np. w czasie 
modlitwy tyle razy się obracał i każdą 
część widzenia wypowiadał w inną stronę 
zwrócony.

P. J e d n o w s k i ,  jako guślarz, był bar­
dzo dobry i pozwalał zupełnie zapomnieć 
o Zawadzkim, dla którego ta rola wydaje 
się najodpowiedniejszą.

Pp. P r z y b y ł o w i c z  i S e n o w s k a  
również z swych ról wywiązali się dosko­
nale. x .

Telegraf i telefon.
Wypadek kolejowy.

Przemyśl, 2 listopada. W czoraj ra ­
no o godzinie wpół do 8 odjechał ze 
stacyi przem yskiej pociąg  ciężarow y 
kn  Żuraw icy. N a jednym  z wozów, 
naładow anych deskami, siedział n a  t. 
zw. bremzie konduktor. G dy pociąg 
m ijał ulicę Mokrą, usunął się nagle 
stos desek z wozu i całym  ciężarem  
zw alił się n a  hunkę i siedzącego w 
niej konduktora, k tó ry  strasznie po­
kaleczony spadł n a  to r kolejowy. W y ­
padku tego n ik t nie zauw ażył i po­
ciąg pojechał dalej. Po  dłuższym  do­
piero czasie znalazł n a  to rze n ieprzy­
tom nego konduktora budn ik  kolejowy. 
Życiu rannego g rozi niebezpieczeń­
stwo.

Kongres socyalno-demokratyczny.
Wiedeń, 2 listopada. Wczoraj o godz. 

7 wiecz. rozpoczął tu obrady ogólny kon­
gres partyi socyalno-demokratycznej w 
Austryi.

Przed otwarciem obrad odbyła się oso­
bna konferencya delegatów czeskich.

W  restauracyi „zur Glocke* wieczorem 
odbyła się konferencya wstępna kongresu, 
na której nastąpiło powitanie delegatów i 
załatwienie wstępnych formalności.

Dotychczas przybyli delegaci: 55 Niem­
ców, 85 Czechów, 20 Polaków, 4 Sło­
weńców, 3 Rusinów, 3 Włochów. Liczba 
delegatów dojdzie do 150. Wśród delega­
tów znajduje się 9 kobiet, wysłanych przez 
organizaeyę robotnicze.

Z gości zagranicznych przybyli: tow. 
B e b e l  z Berłina, tow. K a u t s k y  z Mo­

nachium, tow. C u r  t-E i s n e r  z . redakeyi 
„Vorwart8u" i tow. E r h a r d t .

Uchwalono zwykły regulamin obrad. Za­
razem uchwalono, aby przy punkcie: „Re- 
wizya programu" nie ograniczać ani dla 
referentów, ani dla mówców czasu prze­
mawiania.

Z pnnktu 4  porządku dziennego uchwa­
lono usunąć „ O r g a n i z a e y ę " ,  ponieważ 
nie przedłożono do tego pnnktu żadnych 
wniosków, natomiast uchwalono włączyć do 
porządku „ N o w e l ę  do u s t a w y  p r z e ­
m y s ł o w e j " .  Referent poseł tow. E 1- 
d e r s c h .

Projekt rządowy ubezpieczenia na 
starość.

Wiedeń, 2 listopada. O projekcie rzą­
dowym w spraw ie ubezpieczenia n a  
starość, k tó ry  m a byd, wedle zapo­
wiedzi m inistra K orbera, gotow ym  na 
wiosnę, podają dzienniki tu tejsze n a­
stępujące szozegóły: P ro jek t obejmie 
w pierwszej lin ii robotników, następnie 
zaś i rękodzielników i drobnych prze­
mysłowców. Do przeprow adzenia u sta ­
w y potrzebnym  będzie z początku do­
datek  rządow y w kwocie 30 milionów 
koron. System  niem iecki nie da się 
przenieść żywcem  do A ustryi, gdyż 
u  nas nie będą m ogły  byó m ałe g m i­
n y  użyte do prow adzenia agend  u rzę­
dowych w tej spraw ie, jak  się to  dzieje 
w  Niemczech.

P ro jek t austryaoki oprze się na k  a- 
s a o h  p o w i a t o w y c h  przez utwo­
rzenie w  każdej miejscowości g ru p y  
miejscowej. Kasom  chorych będzie 
p rzydany  rządow y organ nadzorczy z 
poruozonym  zakresem  działania.

W  Niemczech daje państw o n a  ka­
żdego 50 m arek, tak, że m inim um  
pensyi w ynosi 110 m arek. R ząd au­
stryacki obce dać jako  m inim um  90 
koron, jako  m azim nm  300 koron. S ta­
nowisko to  m otyw uje rząd  tem , że 
w  A ustry i są robotnicy ubożsi: „W  
G a l i c y i  z a r a b i a r o b o t n i k  n i e ­
r a z  i 20 ot. d z i e n n i e ,  n i e  m o ż n a  
i m  w i ę c  d a ć  w i ę c e j  n i ż  90 kor., 
g d y ż  w ó w c z a s  p o r z u c i ł b y  p r a ­
c ę  i k a z a ł  s ię -  u b e z p i e c z y ć ! "  
Bez k o m en ta rzy ! P rz y j) .  R ed.).

Ustąpienie ambasadora austryacklego ] 
przy Watykanie.

Wiedeń, 2 listopada. „Allg. Corr." 
donosi z autentycznego źródła, że au­
s tryacko-w ęgiersk i am basador przy  
W atykanie, b r. R e w e r t e r a ,  baw ią­
cy obecnie w  W iedniu, oświadczył, 
że pow raca do R zym u n a  k ró tk i ty lko 
czas, by  w ręczać papieżowi swe od­
wołanie. Ozy jednak  b r. R ev erte ra  
będzie m ógł zaraz ustąpić, należy to  
od okoliczności, stojąoyoh w  zw iązku 
ze stanem  zdrow ia papieża. W edle 
wiadomości bowiem, pochodzących z 
w iarygodnych źródeł, siły papieża co­
raz  bardziej upadają. N a w ypadek 
więc, gdyby w W atykan ie nastąp iły  
jak ieś zm iany, m usiałby hr. R ev erte ra  
pozostać n a  swem stanow isku, k tó ­
rego nie m ożnaby w danym  w ypadku 
pow ierzać o so b ie1 n ieobeznanej ze

stosunkami. W  każdym  razie rozstrzy­
gnięcie te j kw estyi nastąp i w  najbliż­
szym czasie.

W  spraw ie następcy  br. R everte ry  
donoszą z W iednia, że koła w aty k ań ­
skie życzą sobie widzieć n a  tem  sta ­
nowisku szefa sekcyi w  wiedeńskim  
urzędzie zagranicznym , br. S z e c s e n a .  

Dżuma w Europie.
Glasgow, 2 listopada. Urzędowo do­

noszą, że w ostatn im  tygodniu  za­
chorowało n a  dżumę czterech służą­
cych tu tejszego  hotelu centralnego. 
H otel został zam kniętym . P rzew odni­
czący urzędu sanitarnego  ogłasza, że 
now ych w ypadków  choroby niem a i 
że je s t wszelka nadzieja zlokalizow a­
n ia  ogniska zarazy.

Konstantynopol, 2-go listopada. N a 
przedm ieściu Besziktasz zachorow ał 
jeden  człowiek n a  dżumę. Odosobnio­
no tak  jego, ja k  też i osoby jego  oto- 
ozenia do lazaretu .

Petersburg, 2 listopada. K om isya 
dla zw alczania dżum y ogłasza, że w 
B atum  um arł jeden  mieszkaniec n a  
dżum ę, a zaraz potem  zachorował 
drugi, pozostający z nim  w styczno­
ści. Jakkolw iek  nie skonstatow ano za­
razków dżum y, to jed n ak  mimo to 
zarządzono surowe środki ostrożności. 
O kręty  poddaw ane są ścisłej rew izyi 
lekarskiej.

Sposób na sułtana.
Paryż, 2 listopada. Demonstracya floty 

francuskiej przeciw Turcyi odniosła skutek, 
zanim jeszcze przyszła do skutku. Na 
pierwszą wieść o wyjeździe floty zgodził 
się sułtan na wszystkie żądania Francyi. 
Skutkiem tego wydał rząd francuski es­
kadrze admirała Maigret rozkaz powrotu.

Z Talonu donosi Agencya Havasa, że 
wszystkie okręty znajdowały się jnż wczo­
raj w porcie tuloflskim.

Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadne] 
odpowiedzialności.

857 BROWAR PAROWY 22 52

J. A. Johna Synów w Krakowie
przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53, 

poleca znane Pifiro swoje, jak: Piwo 
z dobroci HWd Eksportow e, 

M arcow e, L e żak  i Bok.
Piwo beczkowe i butelkowe wydaje się 

wprost z piwnic sztucznie chłodzonych.
l i i i  a a a

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — Z Drukarni Narodowej w Frakrwłs, Wtfihw t. — ( Ł h śm  Ma «ST


